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LUBELSKIE MAJE XXX-LECIA 

 

Lubelskie maje trzydziestolecia! Zwykle słoneczne, cieple i zielone, otwierane 

tradycyjnie wielką manifestacją w dniu Święta Pracy - wielotysięcznym, barwnym pochodem, 

mającym już swoją długą i bogatą historię w Polsce Ludowej. Tak, tak - ani się obejrzeliśmy, 

a już na czele 1-majowej kolumny maszerują dzieci tych, którzy w dowodach osobistych mają 

wpisaną datę urodzenia: 1 maja 1945 r.! Trzydzieści tych samych uroczystości, a jednak 

każda z nich trochę inna, posiadająca własną specyfikę, nastrój, wymowę... 

1 Maja 1945 r. w Lublinie Święto robotnicze obchodzone pierwszy raz w historii Polski 

jako święto oficjalne, państwowe. Nastrój tym bardziej podniosły, że oto kończy się wojna. 

Przed czterema dniami salut artyleryjski oddany w Moskwie z 324 dział obwieścił o 

spotkaniu Armii Czerwonej z armią anglo-amerykańską w samym sercu środkowych 

Niemiec, małym - saksońskim miasteczku - Torgau. Na ulicach Berlina dogasają ostatnie 

walki. Wkrótce przez całą szerokość gazetowych kolumn pobiegną złożone największymi 

czcionkami tytuły: „Berlin zdobyty”, a w parę dni później - „Całkowita kapitulacja Niemiec”. 

W Lublinie życie powoli wkracza na normalne, pokojowe tory. Skończył się barwny, 

emocjonujący okres „Polski Lubelskiej”, instytucje rządowe przeniosły się do wyzwolonej  

Warszawy. Miasto zaczyna się powoli odbudowywać, stabilizować. 

Zakończyły się właśnie przed kilku dniami egzaminy dojrzałości dla absolwentów z 

czasów okupacji. Zgłosiło się do nich 94 kandydatów z liceów: mechanicznego, 

chemicznego. budowlanego, mierniczego, elektrycznego i... budowy okrętów (!). 

Na Uniwersytecie im. Marii Curie-Skłodowskiej wprowadzono wykłady z wychowania 

demokratycznego, na których omawiane są zagadnienia gospodarcze, społeczne i polityczne. 

Organizowana jest wielka, masowa impreza sportowa - „Wiosenne biegi na przełaj”. 

Ale co pewien czas miastem wstrząsają wiadomości o krwawych poczynaniach grup 

reakcyjnych, które nie chcą pogodzić się z faktem istnienia Polski Ludowej. I tak na przykład 

21 kwietnia została zamordowana Stefania Jacheć, rodowita lublinianka, podporucznik 

Wojska Polskiego, uczestniczka walk o wyzwolenie Pragi i Warszawy, kiedy przyjechała do 

Lublina, żeby odwiedzić matkę. 



Już 30 kwietnia po południu domy lubelskie udekorowano flagami biało-czerwonymi i 

czerwonymi. Miasto, uporządkowane i wysprzątane, szykowało się do święta majowego. 

Następnego dnia od rana świeciło słońce. Ze wszystkich dzielnic ciągnęły gromady ludzi, 

kierując się na Plac Litewski. Tego dnia ukazał się 42 numer „Sztandaru Ludu”, dziennika 

Polskiej Partii Robotniczej, w specjalnej, odświętnej szacie graficznej i w wyjątkowo dużej – 

jak na owe czasy – objętości 8 stron. W artykule wstępnym pisano: 

56 lat mija od pamiętnego dnia, gdy międzynarodowy zjazd w Paryżu, oparłszy się o 

uchwały kongresu Amerykańskiej Federacji Pracy w Saint Louis, postanowił uznać dzień 1-

go Maja świętem klasy robotniczej. (…) I oto dziś nareszcie po wieloletniej dyktaturze 

sanacyjnej, po sześciu latach okrutnej niewoli niemieckiej, obchodzimy nasze święto w 

wolnej, demokratycznej Polsce. Pierwszy Maja 1945 r. obchodzimy w okolicznościach 

niezwykłych, której maj ten upamiętnią na wieki. 

Całą gazetę wypełniały artykuły na temat sojuszu robotniczo-chłopskiego, wspomnienia 

o obchodach Święta Pracy w czasie okupacji i w sanacyjnym przedwojennym więzieniu na 

lubelskim Zamku. Artykuł zatytułowany: „Teatr „robotniczy” czy dla robotników?” 

podejmował sprawę krzewienia kultury masowej. 

Na Placu Litewskim tłumy lublinian zbierały się przed frontonem obecnego Collegium 

Juridicum, którego balkon został ozdobiony sztandarami PPR, PPS. Stronnictwa Ludowego, 

TUR-u. ZWM i ZHP. Wiec zagaił przedstawiciel Związków Zawodowych, po nim zabierali 

głos przedstawiciele Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej. Po wiecu 

uformował się pochód, w którym wzięło udział 25 tysięcy osób. Na czele pochodu, tuż za 

pocztami sztandarowymi, niesiono wielki portret Mariana Buczka. 

Szli harcerze, kolejarze, robotnicy z fabryk „Plon”, z fabryki wag. „od Wolskiego” i z 

fabryki obuwia im. Mariana Buczka. Pod sztandarem Samopomocy Chłopskiej maszerowali 

rolnicy z okolicznych gmin. Nie brak w pochodzie - pisał „Sztandar Ludu” - również 

przedstawicieli inteligencji, Jak dobrze wyszkolona doborowa kolumna wojskowa. 

przechodzą głośno wybijając takt studenci politechniki. „Odbudujemy Warszawę ładniejszą 

niż była” - takie hasło widnieje nad głowami architektów. 

W czasie czterogodzinnej manifestacji grały orkiestry wojskowe. W pochodzie widziało 

się wyjątkowo dużo kobiet - rzecz charakterystyczna dla tego okresu, ich mężowie i bracia 

byli jeszcze w wojsku. Wielu manifestantom- dzień ten nasuwał wspomnienia sprzed roku, z 

centralnych uroczystości pierwszomajowych zorganizowanych we wsi Bójki w powiecie 

parczewskim, w których uczestniczył dowódca Armii Ludowej, Michał Rola-Żymierski. 

Wspominano też święto 1 Maja zorganizowane w 1944 r. we wsi Natalin koło Annopola 

przez miejscową organizację PPR. Uroczystość odbywała się w sali szkoły, a wśród cywilów 

widać było mundury partyzantów z oddziału „Przepiórki”. 



W pochodzie niesiono transparenty. Większość z nich głosiła tradycyjne hasła 

pierwszomajowe, ale były również takie, które nawoływały: „Spekulantów do piwnic, ludzi 

pracy do jasnych mieszkań!”. 

Wieczorem sala teatru i sale kinowe pękały od publiczności. W teatrze szła komedia 

Perzyńskiego „Lekkomyślna siostra”, kino „Apollo” wyświetlało „Profesora Wilczura”, w 

„Bałtyku” można było obejrzeć komedię „Jaśnie pan szofer” a w Rialto - film francuski 

„Konflikt” z Corinne Luchaire i Rogerem Duchesne w rolach głównych. 

Dwa lata później w lubelskim pochodzie pierwszomajowym brało udział już 35 tysięcy 

osób. Ludzie byli obrani bardziej dostatnio niż w 1945 r., wiele domów odbudowano i 

Krakowskie Przedmieście, przez które ciągnął pochód, nie raziło gruzami i pogorzeliskami. 

Łożono wielkie fundusze na rozwój kultury i oświaty, stawiano na rozwój rolnictwa. 

Województwo lubelskie - donosiła prasa - które ma charakter rolniczy, musi nadal czerpać 

swe zyski z rolnictwa. Aby jednak mogło ono dawać pożądane dochody, wymaga najpierw 

wielkich inwestycji, które zaleczą lata wojenne. Właśnie uchwalono budżet WRN na rok 

1947. Wynosił on 41 107 138 zł. Drugą największą pozycję w uchwalonym budżecie (po 

rolnictwie) - informował „Sztandar Ludu” - zajmuje oświata, na którą WRN kładzie specjalny 

nacisk. Celem umożliwienia niezamożnej młodzieży szkolnej zdobywania wyższego 

wykształcenia, WRN utworzyła tzw. fundusz stypendialny, któremu dano do dyspozycji 600 

tys. zł. Poza tym uwzględniono subwencje dla Towarzystw Naukowych uniwersyteckich w 

wysokości 100 tys. zł, subwencje dla organizacji kulturalno-oświatowych (OMTUR, ZWM, 

„Wici”, ZMD, ZHP) w wysokości 600 tys. zł Subwencja dla UMCS na zorganizowanie 

katedry stomatologicznej wynosi 500 tys. . zł, na budowę domu akademickiego 300 tys. zł itd. 

W pochodzie po raz pierwszy ulicami Lublina przejechały traktory - symbol zmian 

zachodzących w rolnictwie, a pochód zamknęła kawalkada lubelskich dorożek, jakby 

przypominając atmosferę starego, przedwojennego Lublina, odchodzącego już w przeszłość. 

Przygotowania do obchodów Święta Pracy w 1949 r. upływały pod hasłem: „Masy 

pracujące Polski czynem czczą Święto 1 Maja”. Przed kilku miesiącami, w grudniu 1946 r., 

nastąpił niezwykle ważny moment w historii polskiego ruchu robotniczego, Kongres 

Zjednoczeniowy PPR i PPS, w którego wyniku powstała Polska Zjednoczona Partia 

Robotnicza. Rok 1949 był ostatnim rokiem Planu Trzyletniego, postawiono sobie za cel 

przedterminowe jego wykonanie. W Lublinie sypały się jedne po drugich zobowiązania 

pierwszomajowe. Hasło dali „buczkowcy” - jak ich wówczas popularnie nazywano - załoga 

Państwowej Fabryki Obuwia im. Mariana Buczka. Podjęli się oni wyprodukować w kwietniu 

25 proc. obuwia ponad plan, co oznaczało produkcję wartości 3 900 000 zł. Wystosowany 

przez załogę apel do całego świata pracy Lubelszczyzny nie pozostał bez echa. Tak narodził 

się Czyn 1-Majowy Lubelszczyzny. 



W pochodzie pierwszomajowym wzięło tego roku udział 80 tysięcy osób. 

Charakterystycznym akcentem manifestacji było eksponowanie nowoczesnych maszyn, 

którymi mogły się pochwalić zakłady pracy. Równocześnie próbowano ukazać na forum 

publicznym procesy produkcyjne. Na ciężarówce Lubelskich Zakładów Graficznych wieziono 

na przykład, maszynę drukarską, na której drukowano na poczekaniu ulotki rozrzucane 

następnie wśród uczestników pochodu. 

W 1950 r. poczesne miejsce w pochodzie zajmowali murarze. Był to okres bicia 

murarskich rekordów. Adam Gębala, podmajstrzy na budowie ZOR-ów, wykonywał 700 

proc. normy, jego kolega, Dragan, ustanowił we wrześniu 1949 r. na budowie gmachów 

Fizyki i Chemii drugi najlepszy wynik w Polsce. 

Pochody pierwszomajowe zaczynały m. in. nabierać charakteru wielkich widowisk. 

Szczególnie gorąco oklaskiwano doskonale prezentujące się kolumny sportowe, zapewniające 

takie atrakcje jak np. skomplikowane ćwiczenia na przyrządach sportowych zamontowanych 

na ciężarówkach. Kolumnę kolejarzy otwierała orkiestra, którą poprzedzała grupa elegancko 

ubranych, małych doboszów. Aktorzy dramatyczni i operetkowi maszerowali w kostiumach z 

aktualnie granych sztuk. Pochód zamykała kolumna zmotoryzowana. 

Po południu i wieczorem bawił się Lublin na licznych zabawach i koncertach 

zorganizowanych pod gołym niebem. Święto pokoju - pisała prasa - stało się wielkim 

robotniczym świętem radości. 

Zabawy ludowe, koncerty i przedstawienia weszły na stałe do tradycji obchodów 

Święta Pracy. W pięć lat po zakończeniu działań wojennych w manifestacjach 

pierwszomajowych wzięło na Lubelszczyźnie udział 772- tys. osób. 

W okresie nasilenia przez kraje zachodnie tzw. „zimnej wojny” w pochodach pojawiły 

się kukły i karykatury najbardziej wrogich socjalizmowi polityków. Publiczność wzdłuż trasy 

pochodu bawiła się doskonale scenkami odgrywanymi przez kukły i maski. Pasjonowano się 

tez co raz bardziej „żywymi obrazami” i każde przedsiębiorstwo brało sobie za punkt honoru 

by wypaść najciekawiej i najokazalej. W 1951 r. gdy wciąż aktualna była sprawa 

elektryfikacji wsi, podczas pochodu pracownicy ZEOL-u pokazywali, jak się montuje linie 

elektryczne, inni na poczekaniu zakładali instalację w wiezionej na ogromnej platformie 

wiejskiej chacie. Na samochodach MPRB robotnicy układali bruk uliczny, pocztowcy na 

swoim samochodzie urządzili agencję pocztową itd. itd. Nad samochodem Gazowni Miejskiej 

widniał transparent: „Kuchenka gazowa w każdym domu”. 

W 1953 r. zwarta kolumna robotników Fabryki Samochodów Cezarowych im. 

Bolesława Bieruta wzbudziła szalone owacje, prezentując niesioną nad głowami olbrzymią 

makietę hali produkcyjnej. W tym też roku, w okresie przedmajowym, ogromne 

zainteresowanie, wywołała sprawa zastosowania przy skrawaniu metalu tzw. noża Kolesowa. 



Po warszawskim „Ursusie” druga w Polsce podjęła próbę zastosowania metody Kolesowa 

Lubelska Fabryka Maszyn Rolniczych, a miesiąc później Fabryka Samochodów Ciężarowych 

oraz lubelscy kolejarze. 

W 1957 r. charakter pochodów pierwszomajowych uległ pewnej zmianie. 

Zrezygnowano z monumentalnych dekoracji, mniej było „żywych obrazów”. Pochód 

otwierały dzieci - przyszłość narodu. Tegoroczny pochód pierwszomajowy - donosiła prasa - 

nie mieni się takim bogactwem barw i emblematów, jak w latach poprzednich. W 

przeciwieństwie do tamtych, imponujących dekoracyjnością i dyscypliną grupową, nabrał on 

charakteru uroczystości niemalże rodzinnej. Potok ludzki płynie swobodnie, między trybuną i 

jezdnią trwa ustawiczna wymiana uśmiechów, pozdrowień, ukłonów. 

Właśnie 1 Maja 1957 r. o godz. 16.05 lublinianie po raz pierwszy usłyszeli sygnał 

najmłodszej w kraju radiostacji, Rozgłośni Lubelskiej Polskiego Radia. Audycję muzyczną w 

pewnym momencie przerwano, aby nadać dźwiękowy reportaż z wyścigu kolarskiego o 

puchar przechodni „Kuriera Lubelskiego”. 

1 Maja 1971 r. wypadał w sobotę. Ze względu na dwa wolne dni, szczególnie wiele 

uwagi poświęcili organizatorzy na przygotowanie programu imprez towarzyszących - 

artystycznych, sportowych, turystycznych. Tego roku członkowie partii poszli w pochodzie z 

wpiętymi w klapę czerwonymi kokardkami, zgodnie ze starą, rewolucyjną tradycją. 

Gospodarzami pierwszomajowej akademii byli lubelscy kolejarze. Przypadł im ten zaszczyt 

ze względu na uzyskanie pierwszego miejsca w krajowym współzawodnictwie w roku 1970 i 

zdobycie sztandaru Prezesa Rady Ministrów i CRZZ. W pochodzie uczestniczyło 120 tys. 

lublinian. Szło więc za pocztami sztandarowymi 25 tysięcy uczniów szkół lubelskich, za nimi 

czterotysięczna kolumna ZMS, da-lej 8 tysięcy pracowników FSC, 10 tysięcy studentów i 

pracowników wyższych uczelni... Wśród nich - spora grupa uczestników trwającej właśnie 

Lubelskiej Studenckiej Wiosny Teatralnej, chłopcy i dziewczęta ze wszystkich prawie 

wyższych uczelni w Polsce. Za nimi... ogromna masa ludzi z transparentami i czerwonymi 

chorągwiami, reprezentujących wszystkie dzielnice Lublina. 

W ubiegłym roku manifestacja wyglądała podobnie. Frekwencja - największa z 

dotychczasowych, 140 tysięcy osób. O wiele więcej niż miał mieszkańców przedwojenny 

Lublin. Więcej niż połowa dzisiejszego Lublina. 

Inne miasto, inni ludzie, inna twarz historii. Ilu było w tym pochodzie ludzi, którzy 

uczestniczyli w słynnym pierwszomajowym wystąpieniu lubelskiego proletariatu w 1928 r., 

kiedy to zmuszono władze miejskie do oficjalnego przemianowania ulicy Foksalnej na ulicę 1 

Maja? Było to duże zwycięstwo proletariatu lubelskiego - pisze o tym wydarzeniu historyk - 

który wchodził w okres zaciętych walk z narastającym systemem sanacyjnym. 

Pierwodruk: „Kamena”, 1974, nr 9, s. 1, 8-9. 


